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Z  M i e j  M i i !  Osisiersytctu M i m
Lw ow ski U niw ersy tet imienia króla J tn a  Kazi­

mierza okryła ciężka żałoba, k tó ra  smntnem echem 
rozerała sie pc całym kraju, po k tórym  rozproszeni 
są byli słuchacze tam tejszego W ydziału  filozoficz­
nego. W  dnin 20 sierpnia b. r. zm arł we Lwowie 
znany szeroko w  polskich i zagranicznych kołach 
naukowych, długoletni dyrek tor lwowskiej Biblioteki 
uniwersyteckiej i kierownik Iu s ty tn tu  pedagogicz­
nego na W ydziale filozoficznym, śp. prof. dr Mań­
kowski.

Sp. profesor'M ańkow ski położył głów ne zasługi 
na poln naszej pedagogii, kierojąc samiennie i sku­
tecznie długie la ta  In sty tc tom  pedagogicznym na 
W ydziale 6 ‘ozoficznyn; którego zadaniem przygo­
tow anie młodzieży do objęcia obowiązków nauczy­
cielskich w szkołach średnich. Tysiące ich opuściło 
w tym  czasie m ury lwowskiej W szechnicy, rozno-

  Hrfr# "S-w
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srcy k id ą łą t Józefa i Józefa Franciszka

sząc po całym kra ju  praw dziw ą cześć dla swojego 
kierownika, żyw ą wdzięczność za jego staran ia  około 
rozw oju naszego średniego szkolnictw a i uznanie 
dla głębokiej wiedzy i prawdziwie mrówczej praco­
witości. To jedno stanow isko dało śp. prof. M ań­
kowskiemu praw o do wdzięczności całego polskiego 
społeczeństwa. Spraw ie w ychowania publicznego 
oddany całą dnszą, in teresow ał się bardzo żywo 
wszelkimi jego przejawam i, s tarając  się wszelkimi 
siłami o zdobycie dfc jego kierow ników  takiego uzna­
nia tnk m oralnego jak m ateryalnego, na jakie sobie 
zasługnią. W  pracach Tow arzystw a Nauczycieli 
Szkól W yższych bra ł do ostatn ich  chwil gorliw y 
udział, redagując jego organ „Muzeum".

W  sp. Zm arłym  trac i polskie nauczycielstwo 
szkół średnich jednego z najgorliw szych i najsum ien­
niejszych sw ych kierowników, oraz niestrudzonego, 
orędownika sw ych interesów , dążącego stale do pod­
niesienia jak najw yżej godności stanu  nauczyciel­
skiego.’1

' N ieró w n ie^  w ie lk ie1 zasługi3 d la’ nauki polskiej 
p o i;ży ł śp. próf. M ńkowskl na stanow isku dyre­
k to ra  lwowskiej Biblioteki uniw ersyteckiej, k tó rą  
kierował dłogie lata, doprowadzając ją  do stanu 
praw dziw ego rozkw ita ,'m im o ciężkie w arunki, w ja ­
kich mu pracować przyszło.

N a wieść o śmierci śp. Bolesława Mańkowskiego 
zeb ra ł's ię  Senat akademicki U niw ersy te ta  na żało­
bne posiedzenie, na k tórem  uchwalono wziąć m  eor- 
pote  udział w  pogrzebie i złożyć W dow ie w yrazy 
współczucia. Tegoż dnia po południu zebrała się 
na posiedzenie żałobne Bada W ydziału filozoficznego. 
Dziekan poświęcił śp. Zmarłemu gorące słowa pa­
mięci, ro z taczan e  obraz jego życia i działalności 
i uw ydatniając jego w ybitne zasługi, poczem uchwa­
lono w ystosow ać imieniem R ady wydziałowej pismo 
kondolencyjne do W dow y, a spraw ą trw ałego ncz- 
czenia ' pamięci Zm arłego zająć się z początkiem 
roku  akademickiego.

Zarząd okręgu T. N. S. W . z powodu śmierci 
śp. Bolesława Mańkowskiego, dobrze zasłużonego 
człoska Tow arzystw a i długoletniego redaktora Mm- 
e$um  odbył nadzwyczajne posiedzenie celem uczczę-

Spełniły się zatem marzenia m uzykalnego K ra ­
kowa, aby mleć własną s ta ł)  operę, prowadzoną 
z ż a r to w a n ia  do sztuki. a nie dla in teresu .

„Miejski T ea tr: Opera i operetka" rozpoczął za­
tem  pierw szy rc-k swego istnienia pod kierowni­
ctwem Krtystycznem tak  w ybitnych sił, jak pp. 
Bolesław W allek  W alew ski (opera) i S tanisław  ro - 
leń3ki (operetka). K ierownictwo adm inistracyjne spo

wał opery i że może ona u  nas liczyć, umiejętnie 
prowadzona, na poparcie ogółu i powodzenie. Za­
chęci to  może interesow anych do pomyślenia o da­
niu podstaw  do przystąpienia budowy specyal- 
nego V  ten  cel gmachu, co łatw o dałoby się zre­
alizować przez powalanie do życia tow arzystw a 
akcyjnego, rozporządzającego znaczniejszym kapita­
łem, którem u g r .h r , z pewnością pospieszyłaby z po-, 
mocą, oiu&ujrc na tan cel odpowiedni grun t.

W  każdym r:z ie  pierw szy początek jnż zrobiono 
i to  ped dobrą wróżbą.

t e e  ddele Styki,
Osobą i twórczością J j.na S tyki zajmuje się s to ­

sunkowo bardzo mało polskie społeczeństwo, choć 
zasługuje na to  daleko więcej, niż niejeden z prze­
ciętnych talentów , Kasowanych przez r s  uńną k ry ­
tykę na m istrzów . Dzieje się to  być może dlatego, 
iż przebyw a stale za granicą, tam tw orzy  praw ­
dziwe dzieła sztuki, tam  je  w ystaw ia i fam zbiera 
laury. Nazwisko jego znane je s t dobrze miłośnikom 
sztoki na obu półkulach i, k to  wie, czy nie lepiej, 
niż niejednemu z naszych, k tó ry  o Styco w praw ­
dzie słyszał, ale zbyt wiele o nim nie potrafiłby 
ani powiedzieć, ani napisać.

P rasa  nasza i jej sprawozdawcy artystyczni prze­
szli też  praw ie milcząco do porządku dziennego nad 
nowem dziełem pędzla S tyk i, wystaw ionem  w bie­
żącym rokn w Salonie paryskim , gdy natom iast za­
graniczne pisma zajm ują się niem bardzo żywo, od­
dając zasłużone pochwały twórczości i geniuszowi 
artystycznem u polskiego m istrza. Je s t to  płótno 
większych rozm iarów, przedstaw iające Polskę w y­
zwoloną, kruszącą krępujące ją .okow y, obok niej 
tych, k tó rzy  jej do tego dopomogli, to  jest przed­
staw icieli w oisk koalicyjnych 1 legiony polskie pod 
wodzę Naczelnika Piłsudskiego. U  stóp pokonano 
czarne orły i biały orzeł tryum fujący, a w  obło­
kach postaci naszych wielkich bohaterów  narodo­
w ych w itających odrodzenie O.czyzny. „Polska osw o­
bodzona" tc  dzieło sztuki pierwszorzędnej w artości 
artystycznej i jako takie uznane przez zagran iestą  
fachową krytykę,

■Test to  zarazem jeden dowód więcej, iż S tyka, 
choć przebywający poza granicami kraju, pozostaje 
z nim w ścisłej łączności dachowej i bierze żyw y 
udział we w szystkich przejaw ach na tzego życia na­
rodowego. W  rocznicę grunw aldzką pospieszył z go­
towością uśw ietnienia obchodu panoram ą Grunwaldu, 
co jednak nie doszło do skutku dzięki naszej p ra ­
wdziwie prowincyonalnej boituneryi i zbyt przesa 
dnej lojalności, aby przypadkiem  nie urazić berliń ­
skiego sojusznika. Odrodzenie Polski w ita  S tyka 
nowem dziełem, k tóre, n iestety , poznajemy dopiorę 
przy pomocy zagranicy.
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czywa w  ręku p. Eugeniusz* Bujańskiego. Zapo 
b ieg liw f' dyrekcyi udało się pozyskać n a  sta łe  w y­
bitne siły  tak  w zakresie opery, jak i operetki i ba­
letu, po za tem  zapewniła sobie gościnne w ystępy 
najwybitniejszych sił wokalnych, tak  naszych, jak 
i zagranicznych. Przedsiębiorstw o stanęło zatem za­
raz od pierwszej chwili, juk to  powiadają „na silnych 
nogach", mając za sok . kilkolctnie doświadczenie, 
czego K raków  żąd" i co m a dać należy.

Sezon obecny zainaugurowano w  dniu 3. w rześnia 
„H rabiną" Moniuszki, p rzy jętą  entuzyastycznie tak 
przez k ry ty k ę , jak i publiczność, k tó ra  wypełniła 
salę po brzegi, dając dowód, że K raków  potrzebo­


